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Ś .P . JAN  S A R jU S Z  W O LSK I.

Wobec wypadków ostatnich, zaprzątających 
prasę, w  cień uszły inne zdarzenia, którym  na
leżą się łamy prasy. Do takich zdarzeń należy 
śmierć ś. p. Jana Wolskiego (zmarłego 29 maja 
1926 r.), która okryła żałobą całe Sokolstwo pol
skie. Miarą popularności ś. p. Zmarłego wśród So
kolstwa, sympatji i poważania był pogrzeb jego, 
k tóry zamienił się w olbrzymią manifestację ża
łobną.

Członek — naczelnik Sokoła II., obrońca Lwo
wa, należał do tych nielicznych już dzisiaj, co życie 
swe poświęcili idei sokolej. Druh ś. p. Antoniego 
Durskiego, jego przejęty zasadami, w  Sokolstwie 
widział odrodzenie Ojczyzny i tej idei pracę życia 
poświęcił.

Cichy, skromny, choć herkulicznej budowy, go
łębiego serca, dobroci niezrównanej, dla każdego 
uczynny, uprzejmy. Toć Jaśko Wolski był znany 
w Polsce całej, a w  czasie zlotów sokolich przed
miotem szczególnej admiracji i owacji. To też, gdy 
rozeszła się wieść, że Wolski nie żyje, smutek szcze
ry  a głęboki ogarnął szeregi sokole, więc w szyscy 
jak jeden mąż stanęli, by oddać mu cześć ostatnią, 
złożyć hołd jego pracy. W  sali ćwiczeń Sokoła II

złożono zwłoki tego, co Sokolstwo sercem swem go
rącem ogarniał, kw iaty i wieńce złożono na trumnie 
jego w dowód miłości szczerej, jaką się wśród 
wszystkich cieszył, karnie stanęły szeregi Sokol
stwa, ślubując mu wierność idei. Gdy kapelan Soko
ła, ks. Pokrywka, odprawił egzekwie, pożegnał 
Zmarłego imieniem Sokolstwa, dr. Swigost, oddając 
hołd jego zasługom.

Po przemówieniu del. Związku obrońców Lwo
wa, ruszył olbrzymi kondukt żałobny, liczący kilka 
tysięcy uczestników, szeregi Sokołów i H arcerzy 

•z orkiestrą wojskową, kolejową, Sokoła II I IV.
Nad grobem na cmentarzu obrońców Lwowa 

przemawiali: reprezentant Banku gospodarstwa kra
jowego. w icedyrektor Reiner, gdzie Zmarły zajmo
w ał wybitne stanowisko i prezes Sokoła-Macierzy, 
dr. Borowiec.

I urosła świeża mogiła, kryjąc swym zimnym 
całunem tego, co najpiękniejsze idee pielęgnował 
i służył im wiernie, odszedł jeden z najgorętszych 
pionierów i propagatorów Sokolstwa, ale nie od
szedł bez śladów, bo pozostawił szczodrą a dobrą 
ręką rzucany posiew, który musi wydać dobre owo
ce. Cześć pamięci wielkiego Sokoła, zasłużonego 
wielce obywatela!

D Z I A L  U R Z Ę D O W Y
I. OD  P R Z E W O D N IC T W A  ZW IĄ Z K U .

1) Posiedzenie Zarządu Związku uchwalono 
zwołać na 18 i 19 w rześnia 1926 roku. Na posiedze
niu tem będą rozpatrywane wszystkie sprawy, 
które mają być przedmiotem obrad Rady Związko
wej. Posiedzenie ma się odbyć w  W arszawie i roz
pocznie się dnia 18-go września o godz. 5-ej popoł. 
w  lokalu Przewodnictwa. Zaproszenia będą roze
słane.

2) Uchwalono przedstawić Zarządowi Związku 
wniosek na zwołanie Rady Związkowej w  W arsza
w ie w  dn. 31-go października i 1-go listopada 1926 r.

3) Przyjęto do Związku nowozałożone Towa
rzystw a, a mianowicie: z Dzielnicy Wielkopolskiej: 
Gniazda w  Choczu, Franklinowie, Hucie, z przydzia
łem do Okręgu Ostrowskiego, oraz Gniazdo Zagó
rów z przydziałem do Okręgu Gnieźnieńskiego. 
(Uchwała Przew odnictw a Związku z dnia 13-go lip- 
ca 1926 roku).

4) Sprawozdanie druha Naczelnika Kłosia z po
bytu w  Pradze na Zlocie Sokolstwa Czeskiego przy
jęto do wiadomości.

5) Rozpatrzono spraw ę Okręgu VII. Dzielnicy 
VII francuskiej i zaaprobowano zarządzenie Prezy- 
djum Przewodnictwa, które zostało przesłane Prze-
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w odnictw u Okręgu VII-go, drogą służbow ą, przez 
Przew odnictw o Dzielnicy VII-ej.

6) Zatw ierdzono zarządzenie Prezydjum , doty
czące sposobu załatw iania przez Przew odnictw o 
Dzielnicy Pom orskiej sp raw y  deklaracyj, żądanych 
od T ow arzystw  naszych na Pom orzu przez oficerów 
instrukcyjnych.

7) Uchwalono przedstaw ić Zarządow i Zw iązku 
wnioski, ustalające ostatecznie strój u roczysty  i ćw i
czebny dla druhen. Ułożenie Regulaminu i opisu po
lecono Komisji Gospodarczej.

8) Uchwalono upoważnić Redakcję do nie w y 
daw ania w  dniu 1-go sierpnia num eru Przew odnika, 
a natom iast powinien być w  dniu 15-go sierpnia w y 
dany podw ójny numer.

9) P rzy ję to  do wiadom ości spraw ozdanie nastę
pujące :

Spraw ozdanie z posiedzenia P rzew odnictw a 
Okręgu Leszczyńskiego z dnia 9-go czerw ca 1926 r., 
Dzielnicy W ielkopolskiej.

Spraw ozdanie ze Zjazdu pracow ników  i naczel
ników  O kręgu G rodzisk W lkp. z dn. 29-go czerw ca 
1926 roku, Dzielnicy W ielkopolskiej.

P ro tokół N adzw yczajnego Zgrom adzenia Tow. 
„Sokół“ w  Lublinie z dnia 5-go czerw ca 1926 roku 
D zielnicy M azowieckiej, oraz protokół W alnego Ze
brania Tow . Gimn. „Sokół“ w  W ęgierskiej G ór
ce, Dzielnicy Krakowskiej.

PROTOKÓŁ
posiedzenia Związkowego W ydziału W. F. i P. W. 

w dniu 2-gim maja 1926 roku.

Obecni: — druhow ie: — C zesław  Kłoś, Alfred 
Ham burger, Jan Fazanow icz. K onstanty Suligowski, 
G ustaw  Holoubek. Nowak, B olesław  M akowski, 
W łodzim ierz Św iątkiew icz, Teodora W alczew ska, R. 
C zyżew ski, M. M aksyś, Karol Noskiewicz, Teodor 
D rabczyk i dh M arciniak —- sekre tarz .

1) Posiedzenie o tw orzył druh Naczelnik Kłoś
0 godz. 9-ej rano uczczeniem  pamięci b. Naczelnika 
Zw iązku i Naczelnika Dzielnicy Krakowskiej, ś. p. 
druha Szczęsnego Rucińskiego. Pam ięć Jego zebrani 
uczcili pow staniem  i jednom inutow ą ciszą.

2) P rotokół z poprzedniego posiedzenia przyjęto 
do wiadomości. Rów nocześnie przyjęto  do w iadom o
ści rezygnację druha Dubow skiego i jego m otyw y 
z powodu braku czasu. Pozatem  udzielono na w ła 
sną prośbę druhow i Piw ońskiem u urlopu na czas, 
k tó ry  zostanie przez Naczelnika z druhem  P iw oń
skim uzgodniony.

3) P rzew odniczący  zakom unikow ał zebranym , 
by  w obec zbliżającego się w yboru  nowego Naczelni
ka Związku, W ydział spraw ę tę zechciał przem yśleć
1 być przygotow anym  do now ego w yboru. Następnie 
podał do w iadom ości budżet N aczelnictw a Zw iązku

 i zaw iadom ił o w ynikach konkursu na ćw iczenia
— w spólne na Zlot Zw iązkow y. Zawiadom ił rów nież 

o w ycofaniu regulam inu sta rszeństw a i przełożo
nych, na miejsce którego druh M arciniak opracow ał 
regulam in służby w ew nętrznej, w zorując się na re 
gulaminie w ojskow ym . P ro jek t tego regulaminu zo
sta ł zaraz  rozdany pom iędzy zebranych.

4) W  tym  momencie p rzyby ł do lokalu posie
dzenia druh P rezes  Zam oyski, k tó ry  pow itaw szy  
zebranych, przeczy ta ł telegram  od Ojca św. z bło

gosław ieństw em  dla Sokolstw a. Zebrani w ysłuchali 
tekstu  depeszy stojąc.

5) Upoważniono druha Naczelnika do w ydruko
w ania tablic oceny w yników  zaw odów , jako uzupeł
nienie do regulaminu zawodów.

6) Zatw ierdzono program  zaw odów  Dzielnicy 
W ielkopolskiej, Śląskiej i Krakowskiej (tej ostatniej 
z zastrzeżeniem  form alnego przedłożenia).

7) P rzew odniczący  podnosi konieczność zm iany 
regulaminu Z. W. W. F. i P . W ., na co zebrani w y 
rażają zgodę. P rzedłożony projekt poddano dyskusji 
i uchwalono.

8) Spraw ę terenu pod obóz i program u kursu 
Zw iązkow ego zreferow ał druh Św iątkiew icz, k tó re
go upoważniono do opracow ania szczegółow ego 
program u kursu. W  głosow aniu zdecydow ano, że 
kurs odbędzie się w  tym  roku na terenie Dzielnicy 
K rakowskiej. Upoważniono druha Sw iątkiew icza do 
dobrania sobie personelu instruktorskiego na kursie.

9) Następnie P rzew odniczący  odczytał projekty 
rezolucji na Radę Z w iązkow ą w  spraw ie gim nastyki 
Związku, k tó rą  przyjęto.

10) Po omówieniu Zlotu w P radze, zdecydow a
no dokonać próby jeneralnej w  Dziedzinach, przy- 
czem  w yrażono życzenie, by  pojechać do P rag i o je
den dzień wcześniej. Na w niosek druha H am burgera 
uchwalono skreślić w staw ki igrzyskow e w  ćw icze
niach w spólnych na Zlot w  Pradze.

11) Upoważniono druha Fazanow icza do zasię
gania informacyj w  P radze  o program ie gim nastycz
nym  tam tejszego Zlotu, celem poinform ow ania zain
teresow anych naszych gim nastyków .

12) Ustalono zm ianę w regulaminie pochodo
w ym  w  tym  kierunku, iż w  pochodzie na czele od
działów  pieszych dow ódcy mogą brać udział tylko 
pieszo.

13) Po odczytaniu przez druha Św iątkiew icza 
m em orjału Dzielnicy M ałopolskiej w  spraw ie o rga
nizow ania kobiet, przekazano m em orjał ten W ydzia
łowi Organizacji Kobiet, w  osobie obecnej druhny. 
W alczew skiej, celem dalszego opracow ania tej sp ra 
w y  i jednocześnie z tern, że poruszona ona będzie 
i na zebraniu Zarządu Zw iązku w  dniu 13-ym m aja 
1926 roku.

14) Po  zreferow aniu sp raw y  terminologji soko
lej przez druha Św iątkiew icza, poruczono mu sta ły  
refera t tejże. Jednocześnie ustalono, iż term iny: 
okroczne skrzyżne, odw rotne jednonóż i odw rotne 
okroczne ustala się na: odw rotne, jednonóż.

15) Druh M aksyś zreferow ał swój wniosek, pod
niesiony na P rzew odnictw ie Zw iązku i tam  aprobo
w any, biegu okrężnego po całej Polsce z okazji 
60-cio lecia „Sokoła-M acierzy“ w e Lw ow ie. U chw a
lono, by  każda Dzielnica p rzedstaw iła  na następne 
posiedzenie m arszru tę biegu na terenie swojej Dziel
nicy.

Na tern posiedzenie zakończono o  godzinie 9-ej 
w ieczorem .

N aczelnik Zw iązku

(—) Czesław Kłoś.

Druhu Prezesie! Czy Twoje Gniazdo 

prenumeruje i płaci za „SoKoła”?
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PRZEPISY STROJU ĆWICZEBNEGO
dla uczestników  przysposobienia w ojskow ego Zw iązku Tow. 
Gimn. „Sokół“ w  Polsce (uchw ała P rzew odnictw a Związku 

z dn. 22/VI 26 r.).

1) Strój ćwiczebny składa się 
zasadniczo z koszulki, spodni, 
owijaczy i pasa skórzanego 
(Rys. N° 1), w szystko o barw ie 
polowej.

Strój ten noszony bywa na 
ćwiczeniach, kursach przyspo
sobienia wojskowego, w obo
zach ćwiczebnych i oficjalnych 
wystawieniach, pozatem  zawsze 
na rozkaz dowódcy oddziału.

2) Jako nakrycie głow y obo
wiązuje czapka sokola stoso
wnie do istniejących prze
pisów.

3) O dznaką przysposobienia 
wojskowego są naszyte na koł
nierzu koszulki patki czerwone 
z m etalow ym , w zględnie haf
tow anym  sokolikiem barw y 
białej (Rys. JVs 2).

4) Odznaki stopni funkcyj
nych oraz stopni przysposobie
nia w ojskow ego określą od
nośne przepisy, ustalające w a
runki ich uzyskania. Rys. JV° 1.

9 9

K ażdy Sokół mieó powinien  

R O C Z N I K .

S O K Ó Ł  P O L S K I ”
w ydan y staraniem N aczelnika Związku  

DR. CZ. KŁOSIA
Z A W IE R A ,

Dział Kalendarzowy.
Dział inform acyjny o w ładzach państ. ambasadach, 

poselstwach i Konsulatach, geografja ziem polsKich, 
skład narodow ościow y państw, miary i wagi, monety, 
iizjologja człowieKa w cyfrach.

Sport wszechświatowy, sport w Polsce,
Sokolstwo słowiańskie.
SoKolstwo polskie (dział ten zawiera wszystkie 

regulam iny i statuty in extenso, a taHże i statystyhą 
zarówno w ychowania fiz. jak  i przysp, wojsKowego).

Dział literacki zawiera a rtyku ły  o idei sokolej 
gimnastyce i przysposobieniu wojskowem, a także do
datek, w formie instrukcji, jak  zakładać G niazda Sokole.

C ena roczn ik a  zł. 3  
z przesyłką pocztową 3  zł. 2 0  gr.

O ile kalendarz w ysyła się za zaliczeniem, dochodzę 
do ceny  zł. 3 .20  gr. koszty  zaliczenia i inkasa, stosownie 

do przepisów pocztowych.
Zamawiający 20  egz. płacą po 2 zł. 5 0  gr. za egz, 

i nie ponoszą kosztów przesyłki.

Nabywać można w ADMINISTRACJI PRZEWODNIKA

P R O G R A M
W Y C H O W A N I A  F I Z Y C Z N E G O  
I PRZYSPOSOBIENIA W O JSK O W EG O
zatw ierdzony przez Związkowy W ydział W .F. i P. W . 
i Przewodnictwo Związku, w yszedł z druku i jest 

do nabycia

w Administracji Przewodnika
w cenie 5 0  gr. za egzemplarz łącznie z p rzesy łką  

pocztową#

D Z I A Ł  L I T E R A C K I

JAN DOBRZAŃSKI.
Przem ów ienie d-ra Aleksandra M ałaczyńskiego, w ygłoszone  
29 maja 1926 r. w  „Sokole Macierz" w e L w ow ie na uroczystym  
obchodzie dla uczęzenia 40-ej rocznicy śmierci Założyciela  

i W ielkiego Budowniczego Sokolstw a Polskiego.

Do hołdu, jąki składa dzisiaj Sokół - Macierz 
cieniom swojego niezapomnianego Prezesa, przyłą
cza się przez moje usta Sokolstwo polskie całej 
Dzielnicy Małopolskiej, przyłącza się w  duchu całe 
polskie Sokolstwo, które z tej M acierzy wzięło swój 
początek.

Kim był ten człowiek, którego 40 letnią roczni
cę zgonu czci dzisiaj nasze społeczeństwo?^

Nie był śp. Jan Dobrzański magnatem ani dy
gnitarzem! Urodził się w r. 1819 w  skromym domku 
zagrodowego szlachcica — a przecież nieskazitelno
ścią charakteru i swojem szlachectwem duszy — 
zniewolił najszlachetniejszych w  narodzie.

Nie był mówcą, co błyskotliwym frazesem 
oczarowuje słuchaczów — a przecież mówiąc pory
w ał tłumy, poryw ał szczerością intencji i potęgą 
patrjotycznej myśli.

Nie zostawił żadnego dzieła literackiego — 
a przecież skromna i niezłomna praca życia całego 
na polu dziennikarskim, zjednała mu sławę jednego 
z największych polskich publicystów 1 dziennikarzy.

Nie napisał żadnego utworu dramatycznego 
— a jednak w  dziejach teatru polskiego zajmować 
będzie zawsze nieśmiertelną kartę.

Nie był żołnierzem, ani hetmanem, nić walczył 
i nie odnosił zw ycięstw  na polach bitew—lecz był 
nieustraszonym szermierzem wolności, był wodzem 
narodu —nazywano go dyktatorem, a naw et kró
lem — bo istotnie posiadał królestwo dusz w szyst
kich dobrych patrjotów.

Dzisiejsza generacja, która tych czasów pamię
tać nie może — nie może zrozumieć, ezem był ś. p.



Dobrzański dla społeczeństwa polskiego w  owych 
czasach absolutyzmu, w  czasach ucisku i niewoli, 
gdy każde słowo, a  nawet każda myśl swobodniej
sza była uważana za zbrodnię stanu.

W owych to czasach tylko ludzie tej gigantycz
nej miary ducha, oo ś. p. Jan Dobrzański, mogli nie 
zwątpić i tylko t-acy wielcy ludzie mogli podtrzym y
w ać ducha w narodzie. W spółpracownik i przyjaciel 
Dobrzańskiego, ś. p. Platon Kostecki, odsłonił nam 
tajemnicę potęgi duchowej Dobrzańskiego.

Była to przedewszystkiem Cierpliwość bez gra
nic i: w ytrw ałość w  dopinaniu celu patrjotycznego. 
Rąz przysiągłszy, służył Ojczyźnie bez granic 
„usque ad'ffnem“, nie znał względów przyjazno gdy 
szło o spraw ę publiczną, ale i największego swego 
wroga zapraszał do współpracy, gdy tego wymagał
interes-Ojczyzny. . . . .

Drugą z; tajemnic jego przewagi było, ze w in
teresie publicznym przeczuwał i w ywoływ ał spra
w y niezbędne, których nikt inny ni;e dostrzegł. Dal
szą tajemnicę stanow iły: niezłomność przekonania, 
odwaga cywilna, bystrość pojęcia i niesłychana p ra
cowitość.

Istnieje dokument historyczny, W którym nieja
ko skrystalizowały się patrjotyczne intencje i najser
deczniejsze życzenia Ś. p. Dobrzańskiego. Jest to 
adres do tr’onu. w ręczony cesarzowi Austrji 6-go 
kwietnia 1848 r. — w roku, który ś. p. Rewakowicz 
nazwał najpiękniejszą k artą  żyw ota Dobrzańskiego. 
Ś p Dobrzański był autorem tego adresu wspólnie 
ze ś. p.' Smolką, Rayskim i Hefernem. Adres ten, 
który powiózł a do Wiednia deputacja lwowska, do- 
magał się narodowej administracji i Sejmu—gwardji 
narodowej i wojska polskiego, polskiego języka w y
kładowego dla szkół, zniesienia pańszczyzny 
i ‘-uwłaszczenia włościan, wolności druku, po
wszechnej amnestji, ą podniósł przytem wyraźnie, 
iż nieodmienna nadzieją narodu i kresem  ]e9° ~\J' 
czm  jest odzyskanie niepodległości dla całej Polski.

- Ten adres, którego projekt ś. p. Dobrzański od
czytyw ał ludowi we Lwowie z  balkonu, organizacja 
„Gwardji narodowej11 i utworzenie „Rady Narodo- 
wej“ zjednały Dobrzańskiemu niesłychaną popular
ność. Redagowana przezeń „Gazeta Narodowa4' by
ła wiernem odbiciem opinji publicznej i panujących 
wówczas wierzeń i nadziei.

Nadzieje zawiodły. W tym samym roku 1848 
przyszła reakcja, a ci, co przodowali narodowi, ule
gli prześladowaniu. Ś. p Jan Dobrzański został za 
karę oddany do wojska i w załodze fortecy There- 
sienstadt pokutował do roku 1850.

Nie ustawał w  pracy ś. p. Dobrzański w czasach 
najsroższej reakcji, a z nastaniem ery Konstytucji 
i upadku absolutyzmu w  Austji, t. j. od roku 1860, 
redagowana przezeń „Gazeta Narodowa44 staje Się 
znów narodową placówką, na której ś. p. Dobrzań
ski walczy o wyrugowanie znienawidzonej niem
czyzny ze szkól, sądów i administracji, o rewindy
kację dochodów fundacji hr. Skarbka i pracuje około 
rozwoju życia konstytucyjnego i autonomji kraju- 
zaWsze zapatrzony „w nieodmienną nadzieję i kres 
życzeń Narodu: odzyskanie niepodległości P o lsk i'.

Przyszedł rok 1863, rok orężnego protestu ucie
miężonej Polski — rok walki o wolność. Zostawieni 
sami sobie — ulegliśmy przeważnej sile. Po tym 
krwawym  roku opadły wszystkim ręce, rozpacz 
i żałoba złamały wszelką energję — zapanowała po
wszechnie martwota. — Dopiero w  lat kilka ocknę
ło się społeczeństwo z letargu. Rzucono hasło pracy 
organizacyjnej dla odrodzenia narodu; w pracy i na
uce upatrywano środki, wiodące do celu. Dobrobyt
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ekonomiczny i oświata, oto hasła, jakie wypisano na 
sztandarze narodowym. Przodowało w  pracy tej 
Królestwo Polskie — w b. Galicji myśli te z  trudno
ścią znajdowały odgłos.

Natomiast wykiełkowała tu myśl inna — gdzie
indziej zapomniana — idea propagandy wychowania 
fizycznego, idea pielęgnowania zdrowia i siły dla 
podtrzymania tężyzny ducha — dla odrodzenia na
rodu — idea sokola!

Pow stała samorzutnie w roku 1866 w  gronie 
akademików, za inicjatywą prawnika Klemensa' Zu- 
kotyńskiego i technika Ludwika Gołtentala. Myśl 
założenia tow arzystw a, które objąć miało wszystkie 
stany i ludzi różnych obozów politycznych — znala
zła przychylne przyjęcie u mężów, biorących udział 
w życiu politycznem i znalazła gorącego orędowni
ka w  Dobrzańskim. Do pierwotnego komitetu zało
życieli z pomiędzy starszych obywateli wszedł ś.. p. 
Dobrzański obok dr. Millereta i Prauna.

Na pierwszem Walnem Zgromadzeniu 25 marca 
1867 roku obrano prezesem dr. Millereta, zastępcą je
go Jana Aleksandra hr. Fredrę, a do W ydział# 
wszedł ś. p. Jan Dobrzański. W ybrany 6 kwietnia 
1867 roku- dyrektorem Sokoła, rozwinął zmiejsea 
żyw ą działalność i ze zw ykłą sobie energją objął 
odrazu rolę kierowniczą w  Towarzystwie.

Po ustąpieniu hr. Fredry w ybrany 7 czerwca 
1870 r. wiceprezesem — został po ustąpieniu d-ra 
Millereta 18 czerwca 1871 roku obrany prezesem 
Sokoła.

Godność tę piastował nieprzerwanie do zgonu, 
a więc przez lat 15. Jak ś. p. Dobrzański pojmował 
cele Towarzystwa, świadczą dowodnie słowa, wy- 

k powiedziane przezeń w  „Gazecie Narodowej" z oka
zji pierwszego Walnego Zgromadzenia Sokoła: „1 to
w arzystw o powinno dbać o to, żeby, nie mając nic 
wspólnego z polityką, wykluczać ją z grona człon
ków. Dbajmy o to, aby nieść i zachować T-wu 
cechą narodowa, starajmy się nie wykluczać nikogo, 
lecz przeciwnie, zespolić, potęgując wszystkie stron
nictwa44.

Chcąc wyczerpująco przedstawić zasługi ś. p. 
Jana Dobrzańskiego na polu krzewienia idei sokolej, 
trzebaby powtórzyć całą kronikę Sokoła lwowskie
go od początku jego istnienia, oraz całą kronikę ro
zwoju Sokolstwa — aż do czasu zgonu ś. p. Do
brzańskiego.

Pod jego prezesurą dokonano najważniejszych 
prac organizacyjnych i podstawowych, które zdecy
dowały nietylko o istnieniu Sokoła lwowskiego, ale 
przyczyniły się również do rozkrzeWlenia idei So
kolej w całej Polsce. Mam tu na myśli odpowiednie 
przeobrażenie pierwotnego statutu, założenie grona 
nauczycielskiego pod przewodnictwem zasłużonego 
pierwszego naczelnika, ś.p. A. Durskiego—założenie 
własnego organu „Przewodnika gimnastycznego", 
zaprowadzenie jednolitego umundurowania, oparte
go o wzory mundurów powstańców 1863 roku, czer
pane z kartonów Grottgerowskich — oraz budowę 
pierwszego gmachu Sokolego we Lwowie. Kto prze
żył w łonie Sokoła te wydarzenia, ten wie, jak potę
żnie oddziałały one na rozwój żyeia Sokolego 
w Polsce. ;

Jeżeli o wszystkich tych rzeczach śmiafo mógł 
powiedzieć Dobrzański: „quorum magna pars fui" 
to odnosi się to przedewszystkiem do budowy tego 
gmachu i urządzenia sali gimnastycznej.

P rzy  Jego możnych wpływach i przy pomocy 
Jego osobistego kredytu, stanęło to pierwsze Gnia
zdo sokole — i dlatego na marmurowej tablicy, któ
ra widnieje w  tej sali1, umieszczono na znak niewy-



—  161 -

ga-siej wdzięczności tu po Sejmie, Radzie miasta i Ka
sie Oszczędności — nazwisko Jana Dobrzańskiego.

Dziwnem zrządzeniem Opatrzności w  tej w ła
śnie sali przemawiał publicznie po raz ostatni ś. p. 
Dobrzański na wieczorku rocznicy powstania 22/1 
1886 r. Przem awiał godzinę całą wobec zgromadze
nia HM) osób o ważności święcenia rocznic narodo
wych, o dzielnych szermierzach roku 1863 1 o ńie- 
przedawnionych prawach Polski do samoistnego 
bytu.

W  cztery miesiące później już nie żył! A cho
ciaż długa choroba zapowiadała dawno nieuniknio
ną -katastrofę — wieść o śmierci ukochanego P reze
sa uderzyła w  Sokolstwo jak grom. Okryte żałobą— 
założyciela Sokoła, zasłużonego Prezesa swojego 
i dobrodzieja odprowadziło Sokolstwo na miejsce 
wiecznego spoczynku w raz z całem społeczeń
stwem — pełniliśmy w mundurach straż honorow ą 
przy Jego zwłokach — w  żałobnym pochodzie nie
siono wieńce od Sokoła lwowskiego, krakowskiego 
i stanisławowskiego.

U mogiły wielkiego Sokoła i jedynego wówczas 
członka honorowego przemówił imieniem Sokolstwa 
wiceprezes dr. Krawczyński, powtarzając własne 
słowa Zmarłego .wyrzeczone w  dzień obchodu 19-ej 
rocznicy założenia Towarzystwa.

Niech słowa te zabrzmią ponownie dzisiaj 
w dniu obchodu ku czci Jego urządzonego, niech za
brzmią jako Jego sokoli testament:

„Pragnąłem godnie służyć Ojczyźnie przez cały 
mój żywot i z rożnem szczęściem jej służę dotąd. 
Pracowałem  na polu dziennikarskiem i politycznem, 
miastu wiele lat służyłem, walczyłem czynem i sło
wem. dobijając się konstytucji i autonomji, szukałem 
zbawienia dla nas w  oświacie, uprawiałem artyzm, 
a częste zawody przekonały mnie, że zupełnie zapo
mniano u nas o zdrowiu ciała, tak ściśle i nierozwią
zan ie  połączonem ze zdrowiem ducha.

Przedostatniem mojem zadaniem, jakie przepro
wadzić postanowiłem, było założenie Tow arzystw a 
gimnastycznego Sokół — to  m o j e  d z i e c i ę  
u k o c h a n e ,  o k t ó r e m  m a m  t o  p r z e k o 
n a n i e ,  ż e p o s t ę p u j ą c  k i e r u n k i e m  w  y-

B. ŻARNOWIECKI. 13)

ROK 1975.
POWIEŚĆ Z CZASÓW PRZYSZŁEJ WOJNY.

( c ią g  da ls zy ) .

Ziemia naokół drżała w  konwulsjach.
-Stopa kanoniera nieznużenie i w ytrw ale naci

skała pedał, gdy oko, czy ucho jego schwyciło cel,— 
cztery pociski darły  powietrze. Stopa kanoniera 
baterji numer jeden, numer dwa, numer trzy... nu
mer dziesięć... numer sto... numer...

tałucho dudniły mury i jękliwy odzew dawały 
kn zm artwiałe z przerażenia place i ulice.

Blady strach oblókł oblicza łudzi.
Za chwilę ten strach zamieni dziką zajadłość.
Grobowy łoskot w ystrzałów, nieosłoniętych 

działobitni wypełnił oieśnie ulic i dziedzińców. Głu
cho się .do nich dołączał huk strzałów  bateryj, okry
tych sklepieniem z betonu, zamkniętych w  głębokich 
kazamatach. Radośnie się jednoczył z ich w rza 
wą złośliwy świst szrapneli, grotów klęski, drążą
cej szlak swojego toru w w arstw ach powietrza, bie
gnących szybciej od głosu, i krzyk ich podniebny,

t k n i ę t y m ,  z a p i s z e  i i m i ę  m o j e  
t r w a ł e j  p a m i ę ć  'i. Nie dożyję 20-letniej rocz
nicy, dlatego przekazuję na moich następców wła 
sne doświadczenie, aby pamiętali o zdrowiu ciała, 
a moralne i duchowe zdrowie będzie dane ukocha
nemu narodowi. Jeśli nie będę miał sposobności wam 
wszystkim to ogłosić, przekazuję i wkładam na cię 
obowiązek powtórzenia słów moich, a wolę ostatnią 
uszanować się godzi. Pracujcie wytrw ale, a zwy- 
ęiężvc'it)!

Wielki Duchu najlepszego Syna Ojczyzny! 
Rozumieliśmy Twój testament. Świadkami Ci, co 
z pośród nas legli bohatersko na placu boju, świad
kami Ci, co z powszechnej powojennej deprawacji 
ducha wyszli z czystemi rękoma.

Rozumiemy, że i dziś w wolnej, acz skołatanej 
Ojczyźnie, zdrowie ciała potrzebne nam tak bardzo 
do obrony wolności i do obrony zagrożonych granic, 
że i dziś tylko zdrowie moralne i duchowe może 
Polskę uchronić przed utratą niepodległości i  wol
ności — może odrodzić i zbawić Ojczyznę!

Spełnialiśmy Tw ą ostatnią wolę i spełniać ją 
będziemy nadal w ytrw ale, aż — jak przepowiedzia
łeś — zwyciężymy!

Cześć i sława Twojej świetlanej pamięci! 
Czołem!

ORGANIZUJMY M ŁODZIEŻ POLSKĄ  
WE FRANCJI *).

Dzielnica VII-ma Zw. Sok. Pol. we Francji, 
wchodząca w skład Rady Naczelnej Zw. i Stow. 
Pol. uważa za swój obowiązek zabrać na dzisiej
szym zjeździe Rady Naczelnej głos w  sprawie mło
dzieży polskiej na emigracji we Francji-, tej podsta
w y przyszłości naszego narodu. Należy nam pilnie 
strzec, by młodzież nasza nie -schodziła z drogi, w y-

*) Referat, w y g ło sz o n y  na zjeździe  R ady N aczelnej Zw. 
i S to w . P ol. w e  Francji w  dniu 4  lipca z  ram ienia D zieln icy  VII 
Zw. Sok . P ol.

gdy rw ą się na wysokości dwuch, trzech, pięciu, 
sześciu tysięcy metrów, rozrzucając czerepy i od
łamki po rozległych polach.

W  piorunowych hukach wybuchów i trzasku 
rozdzieranego żelaza, szklenie pocisków armatnich, 
zrzadka wyróżnić się dało stuk padających ciężkich 
bomb lotniczych, podskakujących przed eksplozją do 
wysokości 2-go piętra przy uderzeniu o granitowy 
szlak jezdni lub więznących w  asfaltach i roztrza
skujących się dopiero w  podspodnim podsypie be
tonu, k tóry  im posłużył za w arstw ę detonującą.

W  łoskocie ognia artyleryjskiego z trudem Zro
zumieć się dało jazgot szyderczy i szczekanie rze- 
gocących złowieszczo setek bateryj ciężkich kara
binów maszynowych, podpędzających nisko lecące 
płatowce poza granicę swego tysiąc pięćset metro
wego pułapu, a na odległość dogodną dla strzału 
działowego.

Dzwony w  kościołach biły ponuro, rozpaczli
wie na trwogę, klekotały piskliwe sygnaturki, hu
czały wielkie studzwonne organy wieżowe w  k a te 
drze. Biły na larum, na znak. że atak nieprzyjaciel
ski jest atakiem gazowym. Uprzedzały o tym sy
gnale ogłoszenia na każdym słupie i czołowe stro
nice gazet.
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tkniętej nam przeznaczeniem dziejowem i historją na
rodu polskiego. Młodzież, mówimy w szyscy, to na
sza przyszłość i dlatego w szyscy zrozumieć musimy, 
jak wielką bierzemy na siebie odpowiedzialność w o
bec naszych przyszłych pokoleń za wychowanie 
młodzieży obecnej. Biada nam, jeśli nie wypełnimy 
sumiennie wobec Ojczyzny tego najbardziej odpo
wiedzialnego obowiązku na emigracji we Francji.

W edług statystyki emigracyjnej liczba młodzie
ży polskiej we Francji wynosi około 28.700, z czego 
w  szeregach sokolich mamy około 700 i tyleż w  huf
cach harcerskich. Gdzież jest reszta? W  jaki 
sposób uświadomić ją o obowiązkach względem 
Ojczyzny, w  jakiż sposób wychować ją na 
śmiałych i praworządnych obywateli Polski 
i dobrych przyjaciół Francji, zgodnie ze słowami 
wielkiego przyjaciela Polaków i Sokolstwa, Cy
ryla W achmara, senatora i prezesa Franc. Zw. 
Gimn., który w  dniu 16 sierpnia 1925 r. w  Beuvry 
w yraził: „Polacy, zostańcie Polakami, zachowaj
cie swój piękny język i zwyczaje i bądźcie zawsze 
przyjaciółmi Francji.*1 Idąc za powyższą radą. So
kolstwo Polskie we Francji wzyw a wszystkie Zw. 
i Stow. Polskie we Francji, wchodzące w  skład P a 
dy Naczelnej do współpracy nad obmyśleniem środ
ków, celem sprowadzenia młodzieży polskiej z nie
właściwej drogi.

Wiadomo, że główną przyczyną takiego stanu 
rzeczy jest brak polskiej szkoły, którą musimy za
stąpić skupianiem młodzieży naszej w  Organizacji 
sokolej. Tam, gdzie niema Gniazd sokolich, znajdują 
się drużyny harcerskie, spełniające to samo zadanie. 
P racę w  tym kierunku ułatwi również założony nie
dawno Związek Polek.

Mówimy, że podstawą dobrobytu naszego naro
du jest jego zdrowie fizyczne i moralne. Zdobyć je 
można przy pomocy wyżej wymienionych organiza- 
cyj: Sokolstwa i Harcerstwa, które cferpią na brak 
młodzieży w swych szeregach, oczywiście wskutek 
lekceważenia tak ważnej spraw y przez ogół. Gniazd 
sokolich w e Francji mamy około stu. Przyjm ą one 
z otwartemi rękami młodzież polską, niech tylko

Gdy głos dzwonów poprzez wrzawę i łoskot 
boju dotarł do uszu mieszkańców, kto żyw, zakładał 
maskę.

Dymy jadowitych gazów zasnuwały miasto, 
wlokły się, szukając dołów, w strząsając się, kur
cząc, kłębiąc i rozprężając wśród przerażającego 
w arczenia wybuchów ognia działowego i jękliwe
go, bolesnego stękania ziemi, uderzanej ponuremi, 
szaremi cielskami arm at przy odskokach.

Małe działa elektryczne, miotające świecące 
pociski, pluły drobno, a gęsto i płomienne ich gońce 
rozświetlały zygzakami ognia na dużych wysoko
ściach widma leniwych chmur, szukając wśród nich 
potężnych rozmiarami samolotów i sterowców.

Co sekunda, co część sekundy poprzez zgrzy- 
tliwy, potw orny szum i szczek, poprzez w rzaw ę 
piorunową boju, poprzez eksplozje pocisków, gnie
w ny w arkot silników, tysiączne echa murów, dzwo
niących łoskotami, poprzez szaleństwo żółtych, bia
łych, czerwonych, jak krew, i zielonych płomieni, 
zatapiających nieba i miasto, przeryw ał sie do uszu 
czujnie nadsłuchujących wojowników, jak płacz 
strwożonego dziecka przez ryk srogiej wichury, jak 
krzyk o pomoc tonącego na oceanie wśród burzy,— 
świst lecącego w  dół nieprzyjacielskiego płatowca.

ogół zrozumie potrzebę należytego wychowania tej
że młodzieży dla dobra spraw y narodowej.

Wychowanie młodzieży sokolej przeprowadza
ne jest systematycznie, zapomocą ćwiczeń fizycz
nych, które połączone są z zabawami i grami, ażeby 
pozwolić młodzieży wyładować swą energję, jak 
również z wycieczkami na obchody i zloty, aby mło
dzieży pokazać, że organizacja nasza jest silna i kar
na. W  siedzibach zaś Gniazd urządzamy odczyty 
w celu zapoznania młodzieży z historją naszej Ojr 
czyzny, do której zawsze tęsknić powinna, pomimo 
tak znacznej odległości od kraju.

Prosim y zatem Radę Naczelną Zw. i Stow. Pol
skich we Francji o pomoc w  naszem dziele nad ura
towaniem całości młodzieży polskiej dla Ojczyzny 
i zgrupowaniem tejże w szeregach organizacyj, od
danych temu.

W. Sławiński.
"U- sekret arz Dzielnicy VII-

B O L Ą C Z K I .

Statut Tow arzystw a Gimnastycznego „Sokół** 
nie przewiduje różniczkowania członków. W  arty 
kule moim (Przewodnik Nr. 2 b. r.) uzasadniałem 
życiową konieczność takiego zróżniczkowania, aże
by móc odpowiednio stosować skalę wymagań or
ganizacyjnych względem członków. Ci, co są upra
wnieni do skierowania odpowiednich propozycyj 
zmiany lub uzupełnienia §§ Statutu do Rady Związ
kowej, powinni ten szczegół wziąć pod uwagę. P rzy  
oczywistej równości praw  członków czynnych i po
pierających, możemy w  naszej organizacji skupić 
akże i tych, którzy nie mogą^ z różnych względów 

poddać się wymaganiom np. § 13 Statutu (ustęp I).
W  dalszem rozwinięciu tegoż artykułu, podkre

śliłem, jakich ludzi nie należy stawiać na czele jed
nostki organizacyjnej, spostrzegłem bowiem na te
renie pracy sokolej pewne zboczenie u ludzi, które 
możnaby nazwać terminem lekarskim mania gran- 
diosa cumulata** (megalomanja spotęgowana). Cho
roba ta o przebiegu spokojnym, lecz upartym, da się

Ugodzony granatem, zapalony płomiennym po
ciskiem, spadał w  dół błyskawicznym lotem, roz- 
strzaskując swój kadłub pancerny i gniotąc blasza
ne skrzydła gdzieś w  ciasnym zaułku starego mia
sta lub na szerokich jezdniach wielkiego Poznania.

Ponad szczyty domów wzbijał się wysoki, nie
bosiężny słup ognia zapalonych zbiorników ben
zyny.

W  sąsiednich kamienicach otw ierały się w ów 
czas szybko wąskie okna, czy drzwi, szczeliny 
w  murze, i czyjeś niewiadome ręce w ysuw ały gar
dła, okutych miedzią przy wylocie hydrantów, lejąc 
strumienie wody na gorejący całopalny stos.

Dzwony kościelne biły ponuro, potężnie, roz
głośnie na trwogę, krzycząc i skarżąc się posepnie, 
jakby nadchodził dzień sądu.

W  krzyku ich bolesnym nikt nie rozumiał, nie 
chciał rozumieć i nie słyszał słów natchnienia, któ
re na granitowych skrzyżatach, w  błyskach błyska
wic, w  gromach piorunów prędkolotnych. w  drże
niu stepu i wody, morza i ziemi, na wysokiej górze 
dał Bóg prorokowi swemu, rozkazując:

— Nie zabijaj!
Głuche się stały uszy ludzkie, serca żelazne, 

a usta bluźniercze dyszały żądzą mordu.



określić dwom a objaw am i: 1) kurczow em  trzym a
niem się kilku m andatów  i 2) rozbrajającym  tupe
tem w  chw ytaniu ich. M ówi się o takim w  „Sokole*1, 
że mundur ma za kusy do um ieszczenia w szystkich 
oznak sw ego dostojeństw a.

Człowiek spraw nie i dobrze może pracow ać 
tylko w  jednej jednostce organizacyjnej, ponieważ 
nie jest fizyczną możliwością rozpraszanie uwagi 
na kilka czynności, nieraz rozbieżnych.

Żyć samemi tylko posiedzeniami, jest jałow em  
przelew aniem  z pustego w  próżne. Czyn tw órczy  
może pow stać w tedy, jeżeli prezes nietylko zarzą
dzi, ale i dopilnuje w ykonania rozporządzenia, 
a nadto spełniania należytego swoich obowiązków 
przez pozostałych członków  Zarządu. Znam np. taki 
fakt, że Naczelnik pew nego Okręgu nietylko nie 
opracow ał w  ciągu roku żadnego planu pracy gim- 
nastyczno-w ychow aw czej, nie urządził kursu p rzo
downików, ale naw et nie raczył zjaw iać się na ze
brania  Dz. W . W . F. i na okręgow e zbiórki; ponie
w aż zaś to samo czynił i zastępca, w ięc uciekano 
się podczas tych zbiórek do „doraźnego** m ianow a
nia naczelnika „od wypadku**.

§ 36 Statu tu  daje prezesow i Gniazda wielkie 
upraw nienia, lecz staw ia też przed nim ciężkie i ro
zległe obowiązki. W  naszych stosunkach nie jest 
nowością, że na czele Gniazda stanie 51-o procento
w y  prezes t. j. taki, k tó ry  o trzym a połow ę +  1 gło
sów  w yborców  po to, aby  rów nież okazać 51-o p ro 
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centow e lub naw et mniejsze zainteresow anie się 
swoimi obowiązkam i. Nie dziw m y się więc, że tak  
powolnie rozw ija się u nas tempo pracy  sokolej.

W  całej Rzeczypospolitej z najtrudniejszemu bo
daj w arunkam i egzystencji w alczy Sokolstw o st. m. 
W arszaw y. Poniew aż literalnie żadne z 9-u Gniazd 
nie ma sali gim nastycznej w ł a s n e j ,  nowocześnie 
urządzonej, całą zaś energję w yładow uje się naj
częściej na kurczow e trzym anie się tych kątów , 
gdzie udało się o trzym ać sale „na godziny**, — p rze
to w ięc paljatyw y, płynące z w ynajm ow ania sal, są 
raczej źródłem utrapień, niespodzianek w  przerw ach 
ćwiczeń, nie m ówiąc o ograniczeniu czasu używ al
ności tych sal. C zy w  tych  w arunkach jest możli
w y, jaki plan w ychow ania fizycznego i m etodyczne
go przeprow adzenia? C zy może ten stan rzeczy  za
chęcać członków do system atycznego przybyw ania 
na ćwiczenia, gdy naw et miejsce do rozbierania 
o trzym ać m ożna od kierow nictw a gimnazjum pol
skiego (!) w  jakimś ciasnym  kojcu... na  kory tarzu  
(sic!)?

Lecz powoli ten fatalny stan rzeczy  ulegnie mo
że zmianie, bo oto Gniazdo II zdołało tw órczym  w y 
siłkiem sw ego zarządu zdobyć i urządzić sobie bo
isko w łasne p rzy  ul. Skierniewickiej na Woli. Pobu
dowano domek, gdzie mieści się szatnia i kancela
ria ; urządzono strzelnicę. W  tym  roku rozpocznie 
się budow a sali gim nastycznej. Jest to w ięc p ierw 
sze zejście z linji najmniejszego oporu. O by nic 
osta tn ie ! Stefan Bronikowski.

Z  B I B L I O G R A F J I
„W ychow anie fizyczne** — kw artalnik, po

św ięcony higjenie szkolnej i kształceniu cielesnemu 
w  domu, szkole, armji i stow arzyszeniach, organ 
Komisji Lekarskiej, Tow. P rzyjaciół Nauk, Studjum 
w ych. fizycznego na U niw ersytecie Poznańskim , 
Polskiego Zw iązku Sokolego, W ych Fizycz. T. N.

S. W., Zw iązku H arcerstw a  Polskiego, Zjedli. 
Młodz. Polskiej i innych zrzeszeń. Red. Naczelny 
prof. Uniw. Poznańskiego E. Piasecki, Poznań 3, 
Chełmońskiego 20.

Św ieży zeszyt rocznika VII nr. 3 zaw iera  bardzo 
ciekaw e a rtyku ły : dr. W ł. Dybow skiego—„Obozy

Eskadry  nieprzyjacielskie przem knęły, rozpę
dzone nad Poznaniem , zatoczyły  k rąg  i rozproszone 
w  szykach luźnych w szerz  i na głębokość, biegły 
chyżo z pow rotem , aby kończyć sw ą ponurą pracę, 
zrzucić resztę  pocisków, spoczyw ających w  kom o
rach am unicyjnych samolotów.

Groza zaw isła nad ziemią, złow ieszcze oczeki
w anie czegoś niewiadom ego i przeraźliw ego, niż 
dotąd.

W e w rzaw ie, w krzyku i rozgw arze boju, w z a 
m ieszaniu ciał, m etalu i ognia, niem a czasu na bada
nie słabości ludzkich, niem a czasu na badanie cnót 
i wszelkich rzeczy  ludzkich, dobrych i złych, pięk
nych czy złośliwych.

Żołnierze idą, biegną na pew ną śmierć.
Ci, lecący pow ietrznym  szlakiem, na śpiące 

miasto dokonywali napadu w zorem  sw ych prao j
ców ; reis ich m iał być niespodziew any, nagły, b y 
s try  i śm iertelny. Nie wychodzili w przestronne 
szranki z o tw artą  przyłbicą, ukazując swe oblicze 
i oręż, czy niezaczarow any, nieprzepojony s tra 
szliwym  jadem , — o, nie! — Przybiegli chyłkiem, 
z przyciszonem i m otoram i w  ciemności nocy. Za- 
poragnęli ubiec niespodzianie m iasto pełne ludu, 
pobić przed sienią dzieci, m łodzieńców po ulicach,

w edrzeć się do domów i zadław ić starców  i kaleki 
w  łożach choroby. Pragnęli bezlitośnie zniszczyć, 
zniw eczyć w zorow y szyk, porządek i w ykw it dłu
gich wieków zajadłej p racy, k tó ra  dźw ignęła z pa
dołów  w yniosłe budowle kościołów i domów, za
mienić je w raz  z ludźmi w  zgorzelisko, w  pył suchy 
w  potarganą m ierzw ę. W rysow ać rumowiskami 
przeklętej ohydy na caliźnie ziemi ślady sw ych za- 
krętnych, djabelskich biegów, jakie czynili. Trupy 
położyć po ulicach, jako gnój po polach, jako traw ę 
za kosiarzem  i nie zostaw ić w  żyw ych tego, ktoby 
je pogrzebał.

W erw ali się w miasto, jak grom ada potępio
nych, uciekających przed Furjami. Rozpętali burzę.

Lecz w  mieście tym  znaleźli p rzeciw  sobie w o
jowników.

Ponow nie zaw racające eskadry  w roga przyjął 
huragan ognia.

D eszcz pocisków  rozszarpał niskie niebo, dą
żąc ku nim, szukając zajadle ze w ściekłą żądzą 
zniszczenia ciał ludzkich i m aszyn, osłoniętych za
ledw ie wiotkim  kilkum ilim etrowym  pancerzem , 
przeciw  słabym  grotom  karabinów  m aszynow ych, 
lecz bezsilnych wobec m ocy przeboju stalosurow - 
kowycli pocisków  arm atnich.



letnie przysposobienia wojskowego w świetle ba
dań lekarskich" (część II), zawierający poważne 
wskazówki, oraz szkic warunków życia obozowego; 
dr. Karola Stojanowskiego „Stan i zadania antropo
metrii stosowanej" z schematem do badań antropo
metrycznych.

W dalszym ciągu, w dziale—W ychowanie fizycz
ne zagranicą i w Polsce., znajduje się artykuł K. A. 
'Knudsana, nestora wychowania fizycznego w  Skan- 
dynawji p. t. „W rażenia pobytu w Polsce", skreślo
ny z racji uroczystości pięciolecia centralnej Szkoły 
Wojskowej Gimnastyki i Sportu w Poznaniu, oraz 
ciekawy artykuł dr. W łodzimierza Missiuro, przed
stawiający zarys stanu kształcenia cielesnego w  Ro
sji sowieckiej.

W  dziale — Z organizacji i metodyki ćwiczeń— 
mamy artykuł prof, gimnazjum, Fidzińskiego. Arty
kuł ten p. t. „Wychowanie fizyczne młodzieży w  cza- 

. sie wakaeyj" — pozwala wyprowadzić pouczają
ce wnioski i wyświetla wychowawcom głębsze po
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wody nieudolności, czy lenistwa, zaobserwowanych 
u uczniów, a  mających swe źródło w  osłabieniu fi- 
zycznem.

Dalej zeszyt zawiera oceny nowych książek 
polskich i obcych, streszczenia, sprawozdania, z to 
warzystw , instytucyj i zjazdów, z  ruchu ćwiczebne
go, ustawy, rozporządzenia i przepisy, notatki biblio
graficzne, kronika. Materjał bardzo obszerny i inte
resujący.

OD ADMINISTRACJI.

Niniejszy numer PrzewodniłŁa Gimna
stycznego „SOKÓŁ” jest opóźniony z po
wodu strajku drukarskiego. Następny numer 
uKuże się z datą 15 sierpnia b. c.

Z PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO.

PR ZYSPO SO BIENIE W OJSKOW E  
W E FRANCJI.

W e Francji istnieje dla spraw przysposobienia 
wojskowego specjalny Komitet doradczy, złożony 
z reprezentantów ciał i sfer interesowanych. Komitet 
urzęduje przy wysokim Komisarzu wojny, p. Paw le 
Benazet (podsekretarz stanu), który jest równocześ
nie przewodniczącym tego Komitetu. Komitet 
doradczy na jeduem ze swych posiedzień w sprawie 
przysposobienia wojskowego uchwalił następujące 
postanowienia:

1. Aby młodzi ludzie, przed powołaniem ich do 
wojska, otrzymali w poważnym zakresie przysposo
bienie wojskowe i byli odpowiednio wychowani fi
zycznie; należy, aby przygotowanie wojskowe było

Śmierć wychodziła z szarości dołów, wspina
jąc się błyskawicami ku górze.

Coś potwornego szumiało w tej niemilknącej 
wściekłości, w rozpętaniu ognia i w irów płomien
nych we wrzeniu łoskotów, jakby bogi piorunami 
walczyli.

Co chwila, co sekunda, co część sekundy, jeden 
z nieprzyjaciół wypuszczał gwałtownie z rąk koło 
sterownicze, bluzgał krwią, padając na nie, lub po
chylając się w  tył, albo też oślepiony strugą świa
tła z reflektoru, czy też mając oderwane skrzydła, 
czy część kadłuba samolotu, czy zmiażdżone śmi
gło — leciał z nieopisaną chyżością wdół, na miasto.

Znajdował tam niechybną śmierć. Najtwardsza 
czaszka pęka, uderzając o tw ardy granit. Najmoc
niejsze członki odrywają się i strzępią, gdy lotnik 
tłucze ciałem o kamienne wykusze, wreszcie rwą 
się w łachmany, gdy zawiśnie na ostrych kratach 
ogródków. W  najpotężniejszem ciele pękają w iąza
nia, gdy zaryje się w  wilgotną, pulchną miękką zie
mię ogrodów i jest człowiek natenczas jak wór ze 
skóry, w  którym chlupoce i przelewa się napół 
płynna masa, złożona z porwanych mięśni, potłu
czonych kości i kosteczek i gęstej, lepkiej krw i, dzi-

obowiązujące i żeby prawo, je  organizujące, było 
dołączone do praw a o powszechnej stużbie wojsko
wej.

2. Żeby uczynione postępy i wysiłki młodych 
ludzi w  przysposobieniu wojskowem, by ły  rekom
pensowane przez pozostawienie im praw a wyboru 
pułków, w momencie powołania na służbę.

3. Żeby praca instruktorów przysposobienia 
wojskowego, którzy prowadzą ją w miastach 
i wsiach, była wynagradzana.

4. Że należy zorganizować przysposobienie 
wojskowe drugiej klasy, saaiąee za zadanie szybkie 
przygotowanie podoficerów, którzy będą musieli 
być powołani do szeregów, przy mobilizacji. W  ten 
sposób możnaby rozwiązać kapitalne zagadnienie 
kadrów podoficerskich, dla znwbiłtzowanej armii.

wnie nagle zgęstniałej krwi. Gdy weźmiesz trupa 
za  nogi, przelew a się zaw artość skórzanego wora 
ku głowie, gdy ujmiesz za  głowę, spływa ku nogom, 
które nagle puchną i stają sdę potwornie wielkie, 
jak nogi słonia.

Jak na żółtawym wielkim płótnie ekranu 
w ciemnej sali, na rozświetlonym niebie widać b y 
ło, jak rzednieją eskadry najeźdźców. To tu, to tam 
płonący statek dawał kozła w powietrzu, jak koń 
w  biegu na przeszkodzie, jak jeleń, porażony w  sko
ku ognistym niechybnym dzirytem i leciał ognistą 
błyskawicą wdół, albo sunął, chwilę objęty pło
mieniem po przestworzu, aby raptem osuuąć się 
jak zczerniała, nikła, zwęgloua płachta.

W  pewnej chwili kapitan dostrzegł, że samo
loty nieprzyjaciela uciekają. Dążą w gorę, robiąc 
schody, to jest wdzierając się możliwie stromo sko
kami. Widocznym było, że nieprzyjaciel odchodzi. 
Podwajał na równi ohyżość lotu, malejącą przy 
wzniesieniu.

Ścigała go zapalczywość i oślepła zemsta na
padniętego zdradziecko miasta.

t(d. «c. n.).
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Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
(Diieiniaa. Małopolska. Krakowska, Wielkopolska, Mazowiecka 

i Sokół w Ameryce):

RADA' SO K O LE J DZIELNICY M AŁOPOLSKIEJ.
R ada Sokolej! D zielhicy M ałopolskiej odbyta się w e L w o

w ie d n ia  9 m aja1 r. bl- 97 delegatów  ze w szystk ich  G niazd te j 
połaci kraju zjaw iło się, by  w ziąć udział w obradach  nad: sp ra 
wami sokolemi. Zebranie zagaił, a' następnie p row adził jako 
ob rany  p rzew odniczący  dh dr. K- C zarnik, zaznaczając w p rze 
mówieniu pow italnem , że zjazd odbyw a się w bard zo  k ry ty c z 
n e j i ciężkiej chwili, gd!ćż sy tuacja  państw ow a jest dziś podobnie 
sm utna, jak w czasach ' najazdu bolszew ickiego. G orzej jednak 
je s t dzisiaj, bo w ów czas n ieszczęście szło  z z ew n ą trz  i m ie
liśm y na uspraw iedliw ienie przem oc i m łodość naszego  pań 
stw a, dzisiaj s tw ierdzić  musim y, że  w iny leżą w nas sam ych. 
Sokolstw o jednak", jako n a js ta rsza  organizacja, dbająca o na
ród  i jego Sity, w inna p rzeciw działać w szelkim  akcjom  w y 
w rotow ym , a pom agać państw u w utrzym aniu  porządku. 
Szczególniej zaś w inny G niazda ze specjalną troską  zw rócić 
uw agę członków  sw oich i ich rodzin, by  pop ierały  p rzem ysł 
k ra jow y  i! dozw ala ły  przez to  dojść do usunięcia niedom agali 
gospodarczych.

S praw ozdanie z działalności D zielnicy p rzedstaw ił dh dr. 
M ałaczyński. W ynika z niego, że  liczba członków  w naszej 
D zielhicy p rzekroczy ła  14.000; dźw igają się G niazda z pow o
jennego uśpienia, chociaż jeszcze liczne są  niedom ogi w dzie
dzinie ćw iczeń iizycznych. Zestaw ienie kasow e, p rzedstaw ione 
przez dha CźaykoW skiego. w ykazuje w obrotach 8.000 złotych, 
z czego oszczędności dosięgły cy fry  2.000 zło tych.

Nad’ spraw ozdaniem  rozw inęła- się rzeczow a dyskusja, 
z k tó re j p rzebijała tro sk a  o całość i popraw ę w arunków , 
w śród  k tó rych  p raca  so k o la  rozw ija  się bardzo  ciężko. P rzed 
staw ili zatem  delegaci szereg  w niosków , zm ierzających  do na
p raw y  adm inistracji^ Akcja kursów  fachow ych, p row adzona 
przez  dha, Świątkiewicza-, zapew nia z rokiem  każdym  w iększą 
liczbę w yszkolonych naczelników , ma o n a  być jeszcze bardziej 
otoczona opieką, a> sp raw ozdan ia  w myśl życzenia delegatów  
sokolich-, mają podaw ać bezw zględną praw dę, choćby n a jczar
niejsze k ry ły  się w  organizacji sam ej ob razy . Je s t to p o trzeb 
ne-z  chw ilą, gdy  opracow any Regulam in w ew nętrzny  zostaje 
w prow adzony w życie i ma przed życiem  sam em  zdać egza
min ze  sw ej w artości. G łów ny punkt ciążenia p racy  sokolej 
przechyłu się na w yszkolenie w ojskow e, pielęgnując spo rty  
i gim nastykę nadal nie jako popisow y i u ty lita rny  program  dla 
zaw odow ców , lecz dla harm onijnego rozw oju cielesnego n a ro 
du i zabezpieczenia jego zdrow ia.

W iele czasu pośw ięcono w yjazdow i do P rag i na słow iań
ski zlot sokoli, gdyż w ysuw ały- się obaw y, b y  przez  u roczy 
stości H usa, nie popadli Sokoli polscy  w konflikt z w łasnem  
przekonaniem  religijnem .

P o d  koniec obrad- nastąp iły  w ybory  na kadencję 3-letnią 
i oddano głosy na p rezesa w osobie dr. C zarnika i w icepreze
sa  dr, Sw igosta.

Sam  liczny udział, jako też pow aga obrad stw ierdz iły  
troskę  o dobro  sokole i dają rękojm ię, że co raz  bardziej to p 
nieją, lody apatji w śród społeczeństw a, a zw iększające się k a 
d ry  sokole są  znam ieniem  odrodzenia się  narodu i krzepnienia 
w siły  i- rozpęd tw órczy .

UROCZYSTOŚCI SOKOLE W  KOŁOMYI.
R ów nocześnie zCzlotfem okręgow ym  lw ow skim  odbył się 

6-go czerw ca ' r. b. z lo t Sokolstw a w Kołomyi. Sokół kołom yj- 
ski posiada! jeden z p ierw szych  sz tandar, pośw ięcony w p a 
m ię tn y ch 'ro k u  p ierw szego  polskiego złotu S okolstw a 1892 r.; 
sz tan d ar ten jednak M oskale zrabow ali. O becnie o byw ate l
stw o pokuckie sp raw iłb  Sokołow i kołom yjskieęiy now y sz tan 
dar, którego* u roczyste  pośw ięcenie odbyło się na boisku so 
kolemi Już  w  sobotę w ieczorem  rozpoczęły  się uroczystości 
zlotow e, k tó re  zagaił n iestrudzony  p rezes Sokoła kołom yj- 
skiego, dr. W agner.

W  niedzielę rano nad jechały  liczne delegacje — najlicz
niejsza ze S tan isław ow a' z  p rezesam i D ziekońskim , L eszczyń
skim i Filhrichem , o raz  naczelnikiem  H erbow ym . Z arząd  D ziel
n icy  M ałopolskiej rep rezen tow ał dr. M ałaczyński i dr. Notz ze 
Lw ow a;

Zi boisko' udał się- liczny pochód do kościoła, poczem  na 
boisku odbyło Się pośw ięcenie sz tandaru  i w bijanie gwoździ. 
Podniosłe kazanie W ygłosił ks. kanonik- Chłopecki. P re z e s  dr. 
W ag n er dziękow ał gościom za* liczny udział, oraz odebra ł ślu
bow anie od* chorążego. Imieniem P rzew odn ic tw a  D zielnicy

z łoży ł dr. M ałaczyński serdeczne zvczenia Sokołow i kołoinyj- 
skiem u, by pod now ym  sztandarem  skupił w szystk ich  p ra 
w ych  synów  O jczyzny i odnow ił św ietne trad y c je  la t d aw 
nych.

W  karnych  szeregach  ru szy ł następnie w spaniały  po
chód p rzy  dźw iękach m uzyki w ojskow ej przez miasto, gdzie 
na p łycie N ieznanego Żołnierza złożono w ieniec. Drugi w ieniec 
ciern iow y odniosło Sokolstw o na cm entarz  ofiar K osaczow - 
skich, gdzie z ty s iąca  piersi zag rzm iała  „R ota".

P odczas obiadu liczni rep rezen tanci w ładz i goście w no
sili to as ty  na cześć i pow odzenie S okolstw a kresow ego, 
a w tych  podniosłych m ow ach brzm iała serdeczna nu ta  p ra
w dziw ej miłości O jczyzny i gotow ość obrony najśw iętszych 
dóbr narodow ych.

Si'Czne ćw iczenia druhów  i druhen kresow ych, k tó re  o d 
b y ły  się po południu na  boisku, stanow iły  n iezbity  dow ód 
usilnej p racy  naczelników  sokolich G niazd i O kręgów . Szczęść 
B oże dalszej p racy  Sokolej na K resach!

Z ŻYCIA GNIAZDA W  CHRZANOWIE.
W  dniu 25 m arca r. b. odbyto się Z w yczajne W alne 

Zgrom adzenie Członków . S praw ozdania  W ydziału , gospoda
rza, skarbnika, naczelnika, b ib lio tekarza w y k aza ły  zebranym , 
że G niazdo rozw ija się pom yślnie i w szybkim  tem pie. Ć w i
czenia g im nastyczne druhen i druhów  odbyw ają się cz te ry  r a 
zy tygodniow o, m łodzieży gim nazjum  i sem inarjum  żeńskiego 
codziennie p rzed  południem , p rzysp . w ojskow ego raz  ty 
godniow o. P rzedstaw ien ia  kinow e, sceniczne, chóry , odczy ty  
un iw ersy teck ie  w ypełniają resz tę  dni tygodnia. B ibljoteka na 
now o utw orzona liczy do 1000 dzieł pow iększa się stale. Bi
la rd  grom adzi druhów  codziennie w ieczorem .

W alne Z grom adzenie m ianow ało jednom yślnie członkam i 
honorow ym i w eteranów  z 1863 roku, podporuczników : pp. An
toniego A ndrysika i L udw ika N ow akow skiego.

W ydzia ł uzupełnili czterej now o w ybran i druhow ie.
W  sk ład  W ydzia łu  w chodzą: p rezes dr. W oynarow ski 

K azim ierz, w iceprezes I. P ęckow ski Jan , w iceprezes II. i go
spodarz  Skupiński A ndrzej, sek re ta rz  G dula T adeusz, sk arb 
nik G rzelew ski Jan, bib lio tekarz inż. D ąbrow ski Jan , naczel
nik B anasik H enryk, członkow ie: G ach Józef, S tanik  P io tr, 
T om aszkiew icz Józef, U rbańczyk  Tadeusz.

Do Komisji rew izyjnej w ybran i: Krzyszitoforski S tefan, 
M aślanka P io tr, O czkow ski M arjan.

Do Sądu honorow ego: Jeleń  Antoni, K rasnołucki Ludwik, 
L eszczyńsk i Feliks, d r. M arczak P io tr, M aślanka P io tr ; z a 
s tęp cy : G łow acki Leon, Stanik Juljan.

Dnia 13-go kw ietn ia  1926 roku urządziło  G niazdo „św ie
cone". D aw no m ury Sokolni nie gościły  tak  licznie (140 na  190) 
zgrom adzonych druhiń i druhów . Zaszczycili sw ą  obecnością 
w ieczornicę p rzedstaw iciele  m iejscow ych w ładz. K rótka 
przem ow a dha kapelana ks. K amińskiego i dha p rezesa  df. 
W oynarow skiego , rozpoczęły  sam ą uroczystość. O braz filmo
w y ucieszny, ćw iczenia w olne druhiń, druhów , ćw iczenia d ru 
hów na poręczach, drążku , m iła zabaw a taneczna urozm aiciły 
niezapom niane chw ilb w ieczornicy.

Dzień 3 m aja b y ł dla naszego G niazda w tym  roku po
dw ójną uroczystością . W  czasie  w ieczornej A kadem ji w  sali 
sokolej, w ypełnionej po brzegi publicznością, odbyło  się u ro 
czyste  ogłoszenie jednom yślnej uchw ały  W alnego Z grom adze
nia C złonków  z dnia- 25-go m arca  r. b., odznaczającej W e
teranów  z 1863 roku, popdporiiczników : p. p. A nto
niego A ndrysika i L udw ika N ow akow skiego godnością człon
ków  honorow ych w uznaniu zasług  w w alkach o W olność Na
rodu. W ydzia ł ustaw ił się hi co rpore  na scenie. Dh. p rezes dr. 
W oynarow ski przem ów ił w gorących  słow ach  do C złonków  
honorow ych, podnosząc ich zasługi i ofiarność dla odzyskania 
W olności N arodu, staw ia jąc  za w zór obecnem u pokoleniu, po
czem  zeszed ł ze  sceny  ku W eteranom , siedzącym  na k rz e 
słach, ozdobionych zielenią i barw am i narodoW emi, a sek re 
ta rz  dh G dula w ręczy ł Członkom  honorow ym  pięknie w ykona
ne dyplom y. N astąpiła w zruszająca  chw ila. W ete ran  dli No
w akow ski d rżącym  głosem  odczytuje przem ów ienie. W spo
mina boje to w arzy szy  w alk  z C hrzanow a, zw raca  się do obec
nych z gorącą  prośbą, by  w m iłości i zgodzie w spólnie p raco 
w ali d la dobra  ukochanej O jczyzny. C isza — tu i tam  łzy. 
P rzeży liśm y  w zniosłą chw ilę. K ażdy czuł, że s ły szy  g łosy  
ostatn ich  ry c e rz y  w olności P olski w czorajszej. U roczystość 
zakończyło  p rzedstaw ien ie  u tw oru  scenicznego p. t. „O rlęta" 
na. tle w alk  o osw obodzenie L w ow a.
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SPRAWOZDANIE Z CZYNNOŚCI WYDZIAŁU SOKOŁA 
W  DĄBROWIE.

W  ubiegłym roku sprawozdawczym  W ydział skierował 
sw ą pracę ku zabezpieczeniu budynku Sokoła przed ruiną oraz 
niemniej ku podniesieniu dzielności fizycznej i wyrobieniu k ar
ności i poczucia obowiązków obywatelskich swych człon
ków. Jeśli chodzi o Sokolnię, to ta została naprawio
na niemal zupełnie. Daleko mniej pracowano w dzie
dzinie ćwiczeń sokolich. P rzyczyną tego chwilowgo zaniedba
nia by ła  ta  okoliczność, że w roku spraw ozdawczym  nie urzą
dzono ani jednego większego zlotu, obowiązującego Okręg III, 
oraz to, że w gronie członków zakradło się pewnego rodzaju 
zniechęcenie. Obecnie jednak stosunki te już znacznie się po
prawiły.

Ćwiczenia w oddziale przysposobienia wojskowego od
bywają się normalnie. Tow arzystw o przygotowało się do 
wzięcia udziału w zlotach najpierw okręgowym w Mielcu, na
stępnie zaś dzielnicowym w Krakowie w następujących w y
stępach: maczugi, ćwiczenia wolne druhów i druhiń, lekka 
atletyka, piłka nożna, ćwiczenia wywijadłem i laską; jak na 
stosunki miejscowe, program wielki.

Z ramienia W. W. F. dli Rozkrut wziął udział w zjeździe 
delegatów Dziein. Krakowskiej, w czerwcu ub. r. wzięło udział 
12 druhów w biegu rozstawnym z okazji jubileuszu Sokoła Kra
kowskiego na przestrzeni Dąbrowa-Tarnów z dobremi wyni
kami. Ponadto wzięto udział w  zapasach lekko-atletycznych, 
urządzanych przez oddział przysposobienia wojskowego mło
dzieży gimnazjalnej przy współudziale 16 p. p. Z wystąpień 
narodowych urządzono obchód styczniowy i 3 maja. Jesienią 
postanowiono urządzić wieczór chrobrowski, ewentualnie 
wieczór listopadowy. W  związku z tern postanowiono wy
świetlić w kinie stosowne zdarzenia historyczne. Z powodu 
jednak nieprzychylnego stanowiska starostw a wobec kina- 
Sokofa, wieczorki te do skutku nie doszły.

Wogóle Sokół z powodu nieuruchomienia kina w najlep
szym czasie został z winy w ładz administracyjnych narażo
ny na ogromne stra ty  materjalne.

Trudne warunki finansowe nie pozwoliły druhom na spra
wienie stroju sokolego. W  bież. roku W ydział usiłuje umundu
rować przynajmniej tylu druhów, by w zlocie jubileuszowym 
Dzielnicy, Tow arzystwo mogło wystąpić ze sztandarem.

Ilość członków Gniazda z końcem 1925 r. stanowiła 78 
z prezesem Stanisławem Szpakiem na czele.

W ybitną działalnością w ciągu ub. r. odznaczył się sokoli 
klub sportowy „Dąbrovia“, liczący 18 członków czynnych, 
pod kierownictwem prezesa Zgórniaka.

ZLOT OKRĘGU LESZCZYŃSKIEGO.
Dnia 18 lipca r. b. w niedzielę, odbędzie się w Gostyninie 

w „Strzelnicy" zlot Sokolstwa Polskiego, Okręgu leszczyń
skiego.

Z OKRĘGU WARSZAWSKIEGO.
Zarząd Okręgu W arszawskiego urządza w dniu 25 lipca 

wycieczkę okręgową do Płocka. W yjazd z W arszaw y sta t
kiem ma nastąpić o godz. 24-ej. Cena przejazdu statkiem w je
dną stronę 2 złote. Gniazdo I-e W arszawskie przygotowuje 
również wyścig kolarski o mistrzostwo „Sokoła" Okręgu 
W arszawskiego o nagrodę wędrow aą. W yścig odbędzie się na 
przestrzeni 100 kim. Termin jeszcze jest nieustalony. Informa
cji udziela Gniazdo I, W arszaw a, Żórawia 8.

ZLOT SOKOLSTWA POLSKIEGO OKRĘGU VIII-go 
  W  WORCESTER, MASS.

Dnia 30-go maja odbył się w W orcester, Mass., Doraźny 
Zlot Sokolstwa Polskiego Okręgu VIII-go. Zlot ten wypadł 
nadspodziewanie wspaniale. Tak pod względem ilości ćw iczą
cych, jak i pod względem uczestników przeszedł on wszelkie 
oczekiwania. Sokolstwo Polskie Okręgu VIII-go zdało w y
śmienicie egzamin ze swej pracy, gdyż zlot ten pod każdym 
względem wzorowo i nadzwyczaj starannie przeprowadzony, 
byt olbrzymią imponującą manifestacją siły, liczebności oraz 
żywotności idei sokolej na wychodźtwie.

Zlot ten w ykazał rzeczyw isty obraz rozwoju życia soko
lego w Okręgu VIII-ym, członków Sokolstwa zachęcił do tern 
energiczniejszej i wydatniejszej dla Sokolstwa pracy, a liczne 
rzesze ludzi, stojących na uboczu, zaznajomił i zainteresow ał 
serdeczną orką sokolą.

Zlot rozpoczął się zabaw ą 29 maja wieczorem. Nazajutrz
0 godz. 9.30 odbyły się próbne ćwiczenia, poczem pochodem 
udano się do kościoła na Mszę św.

Około godziny 2-ej popoł. w yruszył imponujący pochód, 
do którego przyłączyły się naw et liczne inne Tow arzystw a 
niesokole.

Podczas pochodu zatrzym ano się na Grabowskim Placu 
przy pomniku naszego bohatera, k tóry  walczył w  armji Stan. 
Zjedn. i złożono wieniec u stóp pomnika.

Pochód przeszedł następnie głównemi ulicami miasta, 
dążąc do Parku na boisku, gdzie się odbyły zaw ody sportowe
1 ćwiczenia starszych Sokołów Gniazda 250 z W orcester, 
ćwiczenia dziatwy, ćwiczenia Sokolic z Pittsfield, Mass., gra 
w ,sBaseball". Dalej odbyw ały się zaw ody jednostek i po tych
że zakończeniu o godzinie 6-ej wieczorem, zakończono program 
zlotowy.

Zlot zamknięto bankietem o godz. 7.30 wieczorem, pod
czas którego zostały wręczone zawodnikom nagrody.

K R O N I K A
( Z E  Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I Z E  Z W I Ą Z K U )

ZE ZL®TU FRANC. GIMNASTYKÓW W  LYONIE.

21 — 25 maja r. b. odbył się 48 z rzędu zlot Zw. Fr. 
Gimnastyków. Związek Sokołów polskich reprezentow ała 
Dzielnica VII-ma, która b rała udział w Zlocie w liczbie 75 
druhów, z czego Okręg III-ci (Loire) w ysłał 44 druhów, w tern 
2 zawodników i orkiestrę sokolą, złożoną z 10-ciu członkow. 
Okręgi północne w ysłały razem 31 druhów. Przyjazd Soko
łów do Lyonu nastąpił 22 maja w sobotę. Tegoż dnia delega
cja sokola brała udział w powitaniu sztandaru Zw. Franc. 
Gimn., idąc w pochodzie z innymi związkami z dworca P er- 
rache, aż do ratusza, gdzie nastąpiło oddanie sztandaru Zw. 
Franc, p. H erriot‘owi, burmistrzowi miasta Lyonu.

Na boisku odbyw ały się zaw ody wojskowe, oraz zaw o
dy i ćwiczenia młodzieży francuskiej około 3 tysięcy.

W  niedzielę 23 maja początek zawodów na boisku rano
0 godz 6-ej, w których brało udział 12 zawodników Dzielni
cy VII-ej w przepisowym dziewięcioboju. Wyniki osiągnięte
jednak były  słabe. . .

Po południu dalszy ciąg zawodowy i ćwiczenia wolne 
wspólne francuskie na stadjonie. Ćwiczenia naogól wypadły 
słabo. Imponowała tylko sama liczba, dochodząca do 10-ciu 
tysięcy ćwiczących. W  poniedziałek 24 maja rano odbyła się 
defilada przez miasto. Z wyznaczonych trzech punktów zb ° r" 
nych odchodziły kolumny uczestników punktualnie o g. 9-ej 
rano, zdążając kolejno w jeden punkt zborny L 3. Pmce de 
Terraux, gdzie odbierały defiladę W ładze Zw. Franc. Gimn.
1 W ładze Państw ow e. Drużyna Sokola w liczbie 75-ciu dru
hów i 24 kobiet z Lyonu, ubranych jednolicie, z orkiestrą na 
czele, zaprezentow ała się dobrze.

Popołudniu powtórka ćwiczeń zbiorowych na boisku

i ćwiczenia zastępami, gdzie miedzy innemi wystąpił zastęp 
kobiet duńskich z tańcami rytmicznemi.

Z powodu odjazdu dhów z Okręgu Iii-go drużyna polska 
udziału w popołudniowych ćwiczeniach nie brała.

Dodać należy, że w sobotę i w niedzielę wieczorem od
byw ały się w parku na specjalnych (trybunach popisy drużyn 
w postaci tańców  i żywych obrazów . Drużyna I-go Okr<*gu 
wystąpiła z lekcją systemu Niels*-Bucka. Lyon nioż# się po
szczycić wspaniałym olbrzymim stadionem, k tóry  mieści 
około 50 tysięcy publiczności i 10 tysięcy ćwiczących. Na
stępny zlot Gimn. Francus. w r. 1927 odbędzie się w Angers 
(Maine et Loire). W  zlotach francuskich biorą stale udział dru
żyny różnych narodowości.

PIĘCIOLECIE CENTRALNEJ SZKOŁY W OJSKOW EJ 
GIMNASTYKI I SPORTÓW  W  POZNANIU.

20-go czerw ca r. b. Centralna Szkoła W ojskowa Gimna
styki i Sportów  w Poznaniu obchodziła uroczystość pięciole
cia powołania jej do życia. Po nabożeństwie w kościele garni
zonowym w wielkiej sali Studjum wychowania fizycznego ze
brali się przedstawiciele w ładz i instytucyj, zespól nauczyciel
ski Szkoły, jej elewi, oraz członkowie Sekcji wychowania fi
zycznego T. N. S. W. Na mównicę wstąpił najpierw dowódca 
Szkoły ppłk. W. Sikorski, aby złożyć podziękowanie tym, 
którzy  przyczynili się do rozwoju • Szkoły. Za takich uważa 
Sokolstwo, które kładło podwaliny tężyzny narodowej w naj
gorszych latach niewoli, Henryka Jordana i z jego dzieła po
częty polski ruch sportowy, oraz H arcerstw o. Dziękuje także 
Ministerstwu Spraw  Wojsk., Dowództwu Okr. Korp. VII za 
poparcie, oraz Uniwersytetowi Poznańskiemu za współpracę. 
Podnosi przytem  ofiarny trud wykładowców, instruktorów
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i  elew ów . N astępnie gen. dyw . H auser imieniem DOK VII w y 
raz ił podziw  dla um iłow ania idei w ychow ania  fizycznego 
p rzez  dow ódcę S zko ły  ppłk. S ikorskiego. M etoda w ychow ania 
fizycznego  op racow ana przez  niego, da ła  już dow ody sw ej 
głębokiej w artości. M ów ca podniósł tak że  w spó łp racę Uni
w ersy te tu  Poznańsk iego  w naukow em  ugrupow aniu m etody 
S zko ły . Imieniem U niw ersy te tu  przem ów ił prof. E. P iasecki, 
ocen ia jąc ow ocną p racę  na te renach  arm ji i w  s to w arzy sze 
niach dow ódcy Szkoły, ppłk. S ikorskiego.

P o  przem ów ieniach obecni pośpieszyli na stadjon dla 
p rzy jrzen ia  się pokazom  gier i g im nastyki.

KONKURSY H IPPICZN E ODDZIAŁU KONNEGO 
SOKOŁA MACIERZY.

D w udniow e konkursy  hippiczne zo rgan izow ane przez  od- 
•dział konny Sokoła  M acierzy , zg rom adziły  23 i 24 m aja r. b. 
elitę lw ow skich jeźdźców , tak  w ojskow ych, jak  cyw ilnych, jak 
i dobrze zapow iadających  się w ychow anków  K orpusu k ade
tó w , dla k tó ry ch  urządzono odrębny  konkurs, k tó ry  b y ł ró w 
nocześnie o tw arciem  p ierw szego  dnia. B ogaty  p rogram  obu 
dni, p rzy  licznej i doskonałej obsadzie  i jeźdźców  i koni, z ło 
ż y ł  się na całość w cale  udatną, a choć deszcz zepsu ł 
nieco całość i o d straszy ł w ielu w yb iera jących  się, jednak 
zeb ra ło  się publiczności dość, choć za m ało na  ta k  Pow ażną 
im prezę.

ROSA ŚM IERCI.
W  niem ieckich i angielskich czasopism ach ukazały  się 

w zm ianki o jadzie, nazw anym  „rosą  śm ierci". R ozprysk iw any  
jako  płyn, m a z nadzw yczajną  ła tw ością  p rzen ikać do porów  
sk ó ry  ludzkiej i zw ierzęcej, co w yw ołu je  o lbrzym ie bąble. 
N astępnie gaz działa na  o rgana oddechow e, d rażn i zw łaszcza  
g ruczo ły  śluzow e. C złow iek, na k tórego  działa „rosa  śm ierci", 
szybko  trac i zdolność w idzenia, p racy , a  nastennie um iera.

P o k ry w ając  ziem ię, „rosa śm ierci" pow oduje zw iędnięcie 
roślin  i czyni ją na długi czas bezpłodną.

„R osa śm ierci" m a przen ikać przez odzież i p rzez  zw y 
k le  m aski ochronne.

D la w yrobu  jadu są  podobno po trzebne m a te rja ły  często  
spo tykane  w przem yśle , co dozw ala na jego m asow ą p ro 
dukcję.

C zy  podobna un iw ersalna „ ro sa  śm ierci" n ap raw d ę  m oże 
być  s tw orzona  — należy  postaw ić znak zapytan ia . Jeżeli je 
dnak jest, niedługo w takim  raz ie  usłyszym y, że w ynaleziono 
p rzeciw  niej rów nie znakom itą obronę. Na każd y  w ynalazek  
w dziedzinie o ręża, człow iek odpow iada drugim , zw alczającym  
:go doskonale.

AKADEMJA LOTNICZA W  LIW ORNO.
Ja k  w ielką w agę p rzyw iązu je  rz ąd  w łoski do rozw oju  

żeg lug i pow ietrznej, św iadczy  fak t założenia akadem ji lo tn i
cze j p rzy  istniejącej już przed tem  akadem ji m orskiej w  Li- 
w orno.

Do akadem ji p rzyjm ow ani są  absolw enci szkó ł średnich 
na  podstaw ie egzam inu konkursow ego. N auka trw a  2 i pół ro 
k u , obejm uje teo rję  i ćw iczenia p rak ty czn e  pilotów  na p ła tow - 
c a c h , w odnopłatow cach  i balonach. W  trzecim  roku zostają  
słuchacze m ianow ani „asp iran tam i" i pobierają  p łacę s ta r 
szych  sierżan tów  (m oresciallo  m aggiore). P o  ukończeniu kursu  
są  m ianow ani dyplom ow anym i podporucznikam i.

BITW A  LOTNICZA.
W  ostatn ich  w ielkich m anew rach  arm ji w łoskiej ro z e 

g ra ła  się w pow ietrzu  b itw a, w  k tó re j w zięło  udział 108 ap a
ra tó w . P a r tja  czerw ona, p ragnąc  zniszczyć g łów ne lotnisko 
niebieskich w  C am eri, w y sła ła  tam  całą  flotę pow ietrzną. 
W alka  zaw rza ła  z początku pom iędzy eskadram i pościgow em i 
o bu  stron. W  rezu ltac ie  ogólnej b itw y  n iebiescy odparli n a 

pastników . O rozm iarach  w alki św iadczy  ilość zuży te j am u
nicji —• 5.800 kg. bomb i 11.000 naboi karab inow ych .
DANE O SKUTECZNOŚCI DZIAŁANIA ARTY LERJI PR ZE 
CIW LO TN ICZEJ NIEKTÓRYCH W O JSK  PODCZAS W OJNY

ŚW IA T O W E J
W łosi strącili na w szystk ich  frontach w  ciągu całego 

trw an ia  w ojny  ogółem  540 p ła tow ców  nieprzyjacielskich , 
z czego 129 p rzy  pom ocy a rty le rji p rzeciw lotniczej, N iem cy 
odpow iednio 6554, i 1520, F rancuzi —  2000 i 500. A m erykanie 
w ciągu 4-ch m iesięcy strącili p rzy  pom ocy a rty le rji p rze 
ciw lotniczej 58 p łatow ców .

C iekaw e są  cy fry , do tyczące  niem ieckich napadów  
lo tn iczych na P a ry ż  i Londyn. W  roku  1918 w rajdach  na 
P a ry ż  brało  ogółem  udział 483 p łatow ców  niem ieckich, z k tó 
rych  ty lko  37 zdo łało  do trzeć  do celu. Z tych  37 p łatow ców  
13 s trąc iła  a rty le r ia  p rzeciw lo tn icza franc.

W  obronie p rzeciw lotniczej Londynu b ra ło  udział 18 p ła 
tow ców  angielskich. W  ostatn im  rajdzie  na to  m iasto uczestn i
czy ły  34 p ła tow ce niem ieckie, z k tó rych  3 s trąc iła  a rty le r ja  
p rzeciw lotn icza, a 3 lo tn icy  angielscy, jeden p łatow iec, zm u
szony  zosta ł do lądow ania, a  inne w  drodze pow rotnej s trą c i
ła a rty le r ja  przeciw lotnicza.

A by zestrzelić  jeden p łatow iec, m usiała przeciw lo tn icza 
a rty le r ja  francuska oddać w  r. 1916 przeciętn ie 11.000 strza łów , 
zaś w  roku 1918 już tylko 7.500; a rty le r ja  angielska w  roku 
1917 — 8000 s trza łów , w roku 1918 — 4.550, z aś  w ostatn ich  
m iesiącach w ojny — 1.500.

D ośw iadczenie w ykazało , że  do środków  obrony  p rze 
ciw lotniczej należy  zaliczyć i reflektor. Znane są w ypadki, że 
re flek to ry  niety lko zm uszały  n ieprzy jacielsk ie  p ła tow ce do 
zaw racan ia  z drogi, ale naw et pow odow ały  ich upadek. O śle
piające św iatło  reflek to ra  ra ż ą c  pilota w oczy, u trudnia  mu 
bardzo  k ierow anie p łatow cem  i p raw ie  uniem ożliw ia zrzucenie 
bom by na w łaśc iw y  cel.

BIEG N^ PR ZEŁA J W  POZNANIU.
Z okazji 40-Iecia G niazda P oznań  — Śródm ieście, u rzą 

dzony zosta ł podczas zlotu O kręgu w dniu 13 cze rw ca  r. b. 
bieg naprzeła j. S ta r t i m eta  znajdow ały  się na boisku Sokoła, 
a tra sa  biegu, s tanow iąca  4500 m etrów , prow adziła  przez łąki, 
drogi, pola, a skończy ła  się n a  bieżni p rzed  trybuną . Do biegu 
stanęło  82 zaw odników , z k tó rych  dobiegło do m ety  75-ciu. 
W  dobrej form ie p ie rw szy  z ry w a  taśm ę dh S. R atajeczek  
z G niazda P uszczykow o, w  czasie 15,19 sek. Jako nagrody  
p ierw szym  10-ciu w ręczono  pam iętkow e żetony, następnym  
10-ciu dyplom y. O prócz tego p ierw si trze j o trzym ali kosz tow 
ne upominki.

SKUTECZNOŚĆ IPERYTU.
Jednym  z najbardziej używ anych  gazów  bojow ych, jest 

ipery t, k tó ry  działa na ca łą  pow ierzchnię ciała. W  jednym  
ty lko  odcinku V erdun w dniu 20 sierpnia 1917 r. francuzi byli 
zm uszeni ew akuow ać 4436 za tru ty ch  tym  gazem . W  dniu 
1 w rześn ia  — 1350; w  dniu 24 w rześn ia  — 4134.

Zrozum iale, że nie w szystk ie  w ypadki b y ły  śm iertelne. 
L iczba takich  w ypadków  b y ła  n iew ielka — w szystk iego  1 — 2 
proc. Tern niem niej stan  w alczących  silnie się obniżał, 
poniew aż leczenie za ipe ry tow anych  jes t d ługotrw ałe .

A oto kilka cyfr. E w akuow ani jako za truc i ipery tem  w ró 
cili do odziału:

0°/o do 30 dnia
13°/o pom iędzy 30 — 45 dniem 
35°/o pom iędzy 45 — 60 dniem 
17°/o po 60 dniach.

U ty ch  65 proc. k tó rzy  w rócili, część  jeszcze m iała różne 
brak i w organizm ie, w yw ołane  zatruciem .

z n o r n T R U J G i E  s i ę  
u  z u i f j Z K O u i ;  

O D Z N A K Ę  f & K O L I j
k t ó r ą  k a ż d y  s t a ł y  c z ł o n e k  
„ S O K O Ł A "  n o s i ć  p o w i n i e n .

WarunKi otrzymania były podane 
poprzednio.

N A J W I Ę K S Z Y  M A G A Z Y N

U B 10  R ÓW M Ę S K I C H

ST. CZAPIŃSKI
W A R S Z A W A  

M I O D O W A  4. '  Telefon 35 54.
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K A Ż D E  G N I A Z D O  P O W I N N O  MI E Ć

C A M E R A

DO ZDJĘĆ 
KIN EM A TO G RA FICZ
N Y C H  AMATORSKICH

U T R W A L A J C I E  M O M E N T Y  
B I E Ż Ą C E  Z ŻYCIA G N I A Z D A

A PA R A TY  ZAMAWIAJCIE U DRUHA

ALEKSANDRA KOCHA
W A R S Z A WA  

P L A C  N A P O L E O N A  Nr. 5.
T E L E F O N Y :  Nr.  201-60, 202-62.

m

R E K O R D
P O L S K I

P O W IN IE N  BYĆ U S T A 

N A W IA N Y  P R Z E Z  P O L 

S K IE G O  S P O R T O W C A  

T Y L K O  P R Z Y  P O M O C Y  

P O L S K I C H  A R T Y K U -  

L Ó  A S P O R T O W Y C H .

Ż ą d a j c i e  A r t y k u ł ó w :
GIMNASTYCZNYCH 

L E K K O - A T L E T Y C Z N Y C H  
S P O R T O W Y C H  

NAJSTARSZEJ W  KRAJU WYTWÓRNI

W. SZYMBORSKI i Ŝ=A
W A R S Z A W A  £> 0  0  B I E L A Ń S A  5.

TELEFON 298-38.

D L A  GNIAZD S O K O L IC H  S P E C J A L N E  W A R U N K I.

B ę d ą c  w Krakowie o d w i e r c i e  ^

MAGAZYN TOW ARÓW  BŁAWATNYCH* 
Witold TruszKowhi

Kr a k ó w ,  S u k i e n n i c e  24-25.
1 -A

MASZYNY DO SZYCIA
z n a n e j  do b ro c i „KasprzycKiego"  
T an io -H u rtow o-D eta liczn ie  -Raty

S k h d  Fabryczny
„The Kasprzycki Company11
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  153, t e ł .  104-51 
O D D Z I A Ł Y ;  w  C z ę s t o c h o w i e ,  I I  A l e j a  43,  

L u b l i n ,  S z p i t a l n a  19,
Z  p r o w i n c j i  z a m a w i a ć  m o ż n a  l i s t o w n i e  

w  W a r s z a w i e .
Dla druhów ustępstwo za gotówkę 20 prc. przy spłatach na raty 5 prc.

K O f l l S J f l  g o s p o d a r c z a  z u i p u
W ARSZAW A, N.-ŚW1AT 40 

zaop atrzon a  Jest w  n a stęp u ją ce  przedm ioty:
Ubrania ćwiczebne trykotow e przepisowe:

wielkość'. 2  5 4 5  6
1. K oszu lk i  b ia łe  po  Zł. 4‘— 4-50 5-— 5.50 6-—
2. S podn . g ra n .  d łu g ie  „ „ 10-— I I -— 12*— 13'— 14*—
3. „ „ k ró tk ie  „ 3*40 3 90 4'40 4-90 5-40

4 .
5.

U b ra n ia  d re l ich ow e  k o m p l e t . . . . 
S a ty n a  k a rm a z y n o w a  n a  k o szu le  . . 

„ p ia sk o w a  n a  k o szu le  po low e 
i n a  pod szew k i do  m u n d u r ó w

Sukno  n a  m u n d u r y  ...........................
n a  c z a p k i .................................

T a śm ę  d la  d ru h ó w  do m u n d u r ó w  
T a śm ę  d la  d r u h e n  do  sp ó d n ic  . .
C zapk i g o t o w e .................................... 6'25
S z n u ry  d ług ie  do m u n d u r ó w  z na 

ra m ie n n ik n m i . . . . .  3'75 
Guziki sk ó rz a n e  do m u n d u r ó w  . .
Spink i do koszu l  k a rm a z y n o w y c h  
Ż e to n y  p a m ią tk o w e  z lo tu  w a rszaw

s k i e g o ......................................
S okolik i na  s z p i l c e ...........................
S okolik i z z a k r ę t k ą ...........................
K o k a rd k i  do  s o k o l ik ó w ......................
P ió r k a  do  czapek, od   g r .  do .
T ab lice  k ro ju  m u n d u ró w  p rz e p iso w y c h  
T ab lice  o p a se k  i o d z n a k  p rz e p i s o w y c h  
O d znak i  d la  cz łonków  przew ó d . Z arz .

G n i a z d a ...........................................
O pask i  z ga lonem  s r e b rn y m  d la  G niazd  
O pask i g ład k ie  lu b  n a szy te  ta s ie m k ą  
Koszule  k a rm a z y n o w e  od  . 1P50-

„ p o low e o d  . . .  . 12-—
P a s y  s k ó r z a n e .................................. .
Ż e to n y  ZL W ar .  z 1925 r .........................
Sp ink i n a  a g r a f c e ......................................
1 m tr .  g a lo n u  szer .  15 m /m  . . . .
1 ,, * , . 5  m /m  . . . .
D r e l i c h ...........................................................
P l e c a k i ...........................................................
M a n i e r k i ......................................................

P an tofle  g im n astyczn e. 
j\s 12/275 n a  sk ó rz a n e j  pod eszw ie  Zł. . .

„ 10/265 „ „ „ » • .
„ 8/255 „ „ „ . . .
.  6/245 .  .  „ ,  , .
.  4/230 .  .  .  „ •

mtr.

6.
7.
8. 
9.

10.
11.

12.
13.
14.

15.
16.
17.
18.
19.
20. 
21.

22.
23.
24.
25.
26.
27.
28.
29.
30.
31.
32.
33.

17-—
4-20

4-20 
19 —

—•40 ..
-  7’— szt.

- 4 75 „
009  ,
1-— „

- • 5 0  „
— 50 „
—•70 „
—•35 „

1-50 „
1' —  -

250 
2 -  , 

-15-— -
- 1 5 - -  ,

6-50 „
1 — ,  
1*10 „ 
2-50 „
1-50 „ 
P90 m tr .

12-50 szt.
2—  ..

. . . 7-50 

. . .  7 — 

. . . 6-50 

. . . 6 '—  

. . . 5-50
C eny  ro z u m ie ć  należy ,  loco W arszaw a , b ez  o p a 

k ow an ia .  Ze w zg lęd u  na  s ta łe  zm iany ,  k tó re  od nas  
nie zależą, ceny  n o tu j e m y  bez  zo bo w iązan ia  i z a m a 
w ian y  to w a r  o b l iczany  będ z ie  p o  c en ach  o b o w iąz u 
jący c h  w dn iu  w ysy łk i .

P rzy  za m ó w ie n iach  p ro s im y  n a d sy ła ć  50?̂  z a 
d a tk u ,  a r e s z ta  p o b r a n a  zos tan ie  za zaliczen iem  po- 
c z to ^ e m .  P i e ^ d z e  p ro s im y  n ad sy łać  po d  a d re s e m  
P rz ę \v o d n ic 4 ip e g o  K om is ji  G o sp od arcze j ,  d r u h a  J a n a  
Matuszewskiego,* na  k o n to  czekow e w  P o c z to w e j  K a 
sie O szcaędnośc i  N» 732. 'Ę o e z ta  p rz e s y łk i  i o p a k o w a 
n ia  t o w a ru  o b o w iązu ją  zam aw ia jącego .

P rosim y o doKładne i czy te ln e  p odaw anie sw o 
ich  ad resów , z w y szcze g ó ln ie n iem  poczty , u licy  
i n - ru  domu.
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